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BŁYSZCZĄCA SIE NĘDZA 
(Doko o: 


odpowiedziałam : Gesić 


Zas dobrać 5 


 rżowi, czułe twoje do niego przywiąza: * 
| nie, i wątpić nie mogę, iż pozostsłbyś . 


w Hiszpanii, gdyby sobie lego życzył; 
- ale pofożenie 'Twoie, ilam daley, 
jest tak - „dolegliwe, RU niepodobno - Jest, 
abyś ie dlużey: zmieść potrafił, ieżeli nie 
przychyli się, do Twoiego'* żądania. 
Niechciał mi nic przyrzee, powiedział 


mi tylko, że los Pwdy może się CC, 


ieżeli -zedlicesz Jego Systemati się trzy mać, 
i ieżeli okoliczności będą spr zyiaiące. Nia- 


reszcie dał mi do zrozumienia, iå rozka= 
załby Gię w Baionnie przytrzymać „gdybyś ” 


bez iego [pozwolenia do Francyi. iecha?ł, 


i Powtórzył mis Że niemożesz Hiszpanii 
RE opuszczać, nie  pórozumiawszy się wprzó- ; 


dy z iego, poslem ; że w takim ` razie” ‘Mu: 


| siałbyś Żyć we francyi:, iiko Xiążę, i że 
* nie wypada, abyś sobie dobra o: sto- mil. 


4 


‘od Paryża: zakupowa. A 


Królestwo Neapolitańskie zwrócił, 
duż porządek i zaufanie swoie 


KS De GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. $ 
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Nie omieszkałam zapytać go się potem, 


czyliby to mie bylo słuszniey, aby Qi 


ustaliłeś. 
Myśl tę odrzucił i powiedział mi, żeś 
się już raz Królestwa: tego zrzekł; Że za: 
dowolony iest 


więcey niż Ciebie kochają. 


j Odpowiedziałam na wszystko | z tem 
uczuciem, iukiem przejęta jestem z po: 


wodu położenia twego, przez przywiąza- 
nie moie do Ciebie... 
rozmowę naszą tem kilka razy już powia- 


'rzanem oświadczeniem ,. iż ieżeli: chcesz 


m 


Hiszpanią opuścić, musisz pierwey posła 
Só» o tem uwiadomić, stósowne do téga 


przedsięwziąšé środki, i rzeczy w należy- 
tym postawić . porządku. 


'Myśliszże,móy przyiacielu, Sa to, 


czego od: Ciebie wymagalją? Kazał mi do: 
Ciebie znakami taynemi pisać, Z obawy, 
aby list móy: nie dostał "się w ręce pos 


watańców. Kiedy'po tylu przezemnie: zy- 


nionych prośbach, nie takiego mie nastą- 
_ piło, co' by oe Twoie polaptayć: i 


N 4 f , ey 


gdzie > 


z- Murata, którego tam: 


Zakończy E Cesarz. 


a 


KĘ 

SIS 
- moglo, wątpię: więc, aby się późaiey © 
to troszczył; możeby iednak list od Cie- 
‘bie napisany zdołał go zmiękczyć , i mniey 
Krok 
ten, niepowinienby Ci zaszkodzić, lękam 
się tylko, abyś iako  Xiąże 
w swoiey własności, nie był wystawiony 


surowym względem Ciebie uczynić, 
francuski 


ma tysiączne nieprzyiemności. Przewidu» 
ię to, Że ieżeli przedlużysz pobyt Twóy 
w Hiszpanii, miele ieszcze  wycierpisz;. 
ale może też z czasem pomyślnieysze wys 
-padki nastąpią. Życzyłabym sobie, móy 
przyiacielu, poznać wpźzód pewny Twóy 
zamiar, nim go do skutku przywiedziesz. 

Nie śmiem Ci żadney podawać rady, ile 
` w tak ważnem iakiem iestT'woie, położeniu; 
sądziłabym tylko, abyś sobie tak pory- 
wczo nie postępował, szczególniey w nie- 
pewności obrania sobie partyi, któraby 


była naylepszą. Gdy będzież do Brata: 


swego pisał, uczyń to z naywiększą spo- 
koynością i podległością , kiórey on wy» 
magać zdaie się i nielako w tym 3posoe 
bie, iakobyś go się o radę pytał. Dzie. 
lę z Tobą przyiacielu, wszystkie Twe 
udręczenia, i wszystkie siły moie zbieram, 
chcąc sobie tego nie przypuszczać, abyś 
kiedy byt nieszczęśliwym. 


Spal móy list, i co tylko chcesz, aby 


Cesarz wiedział, napisz, a wszystko bez 
wyjątku będzie mu doniesionem. 

- Niejeden może z czytelników iest tego 
zdania, iż Królowa Hiszpańska od męża od- 
dalona, za nadto czule: brała te rzeczy, 
ale są ieszcze inne dowody na to, Że Jó- 
zef Bonoparte istotnie w .takiem zosta. 
wał położeniu, iĝe mussię znudził Tron 
Hiszpański. - Wuy iego i siostrą, starała 
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się wszelkiemi „środkami skłonić go do 

cierpliwości, ale on sam naylepiey po- 
łożenie swoie skreślił. 

Wyiętek z listu KHardynata Fesch do Jé- 
zefa Bonapartego, 

«Cóż w Paryżu będziesz robił? Bę- 

dziesz zmnszony iako Xiąże Francuski 

postępować wszędzie w ślady dworu, bę- 


dą Cięfdo wszystkich obrzędów dworskich *. 


wzywali, etykieta dręczyć Cię będzie, a 
nieraz trzeba będzie i to wypełniać, co 
się szambelanom spodoba. Nie powinie- 
neś się na los swóy żalić, kiedy zmieni- 


-wszy go zostałbyś w daleko gorszem po» 


u. 


łożeniu. Gdybyś się zaś wzbraniał spra. 


wować obowiązki Xięcia francuskiego, tea 


dy zmuszonoby Cię-niezawodnie do tego. 


Z tego powodu znoś raczey cierpliwie 


Twoie udręczenia, niż zapuszczać się w 
nierówną i niebezpieczną walkę. » 


Wjiątek zlistu Kiężniczki Elizy do swego 


brata Króla Hiszpańskiego, 
: z Paryża 9. Września 1811. r. 


Położenie Fwoie bardzo mię „dolega. 


Od dwóch lat iak nie widziałeś Cesarza, 
zmienił się zupełnie stan rzeczy. Ce- 


sarz wymaga podległości i nie chce, aby 


bracia iego mienili się bydź niezależący 


zupełnie od niego, owszem uważa w nich - 


pierwszych swoich poddanych. Żąda da- 


ley, aby się trzymano ślepo iego syste» 


matu; i wolę iego wykonywano; ieżeli z 


-drogi tey zboczysz, oburzysz go przeciw 


sobie. Cóż Ci więc mam powiedzieć ko. 
chany bracie? trzeba się. stósować, do 
okoliczności; Cesarz nie zezwoli nigdy 
na to, abyś Królestwo Hiszpańskie porzu. 
cił, nie trzeba więc położenia swego po. 


gorszać, iak to biedny Ludyik uczynił, A 


size 


OSA 20 


Jh a OK a OZN 


List Króla Józefa do swego Ajenta 
w Paryżu. | 


więc moia wina, Że rzeczy nie taki wzię 
ły obrot, iakeśmy się spodziewali? Maż 


Polożenie moie, nie połepszyło się wcale - 


od tego czasu, iakem z WP. rozmawiał, 
Nie pozostale mi nic więcey, iak powró- 
cić do Francyi, i tam w naywiększey żyć 
samotności. Bylbym iuż wyiechał, ale 
uwiadomiony zostałem , iż Ceserz dowie- 
— dział się o moim zamiarze kupienia mas 
iętności o sto mil od Paryża, zganił krok 
takowy, i twierdzi, Że ieślibym obstawał 
` przy moiem przedsięwzięciu, stósowniey|bę- 
dzie, abym sięłdo moich włości Morfontaine 
udał, uwiadomiwszy wprzód WPana o 
moim zamiarze i wydawszy stósowne po- 
stanowienia dla zachowania porządku pu- 
blicznego po moim odieździe. Gotów ie- 
stem zwrócić -Cesarzowi wszystkie pra- 


leszcze ten pokutować, który naywięcey 
przytem ucierpiał ? Wszystko wykonywa- 


dem co się tylko z iego, życzeniem zga” 


wa, iakich mi ustąpił w Bsionie na Kró- - 


Jestwo Hiszpańskie i Indye, ieżeli się po- 
"łożenie moie tu nie polepszy; bo sądzę, 
że takie” lest iego życzenie, kiedy mi-nie 
pozwolił zostać udzielnym Królem Hiszpa- 
nii, usunąwsży wszystkie środki 
exystencyi. 

"To było bez wątpienia moiem nieszczę- 
. Bciem, Że Cesarz mianował mię przed 
6ścio laty Królem Neapolitańskim, kiedy 
"na czele woysk iego opanowałem to Kró- 
lestwo. Było to przeciw moiey woli i dla 
tego, upraszalem go po kilkakrotnie , aby 
mnie zechciał zatrzymać przy dowództwie 
iego woyska, i 


moiey 


| listu udzielonego. „Redakcyi Kolumba.) 


Benedyktynów. 


W roku 1808. ogłoszono mnie Królem | 


Hiszpanii, ale przed tem ogłoszeniem nie. 


wiedziałem nic'o zamiarze Cesarza; pod- 
dałem się iednak wszystkiemu, czego tyl- 
~ko po mnie wymagał; podpisałem usta- 
wę Państwa pod iego zaręczeniem., Czyliź 


a, 


dzało; ale pozostać się dlużey w Hiszpa- 
nii iest nad moie siły, ieżeli Cesarz nie 
udzieli mi pomocy i nie rozkaże do skar- 
bu mego w Madrycie wypłacać co miesiąc 
po milion franków; inne zaś prowincye 
muszą na potrzeby stolicy składkę zrobić; 
woyska francuskie w Hiszpanii będąca 
muszą pobierać żołd ze skarbu Pary- 
skiego. 

Kończąe powtarzam, Że „wolałbym ia- 
ko poddany Ceserski żyć we Francyi, a 
niżeli pozostać z tytulu tylko Królem Hi- 
szpanii; wolę bowiem we Francyi bydź do» - 
brym poddanym, niż w Hiszpanii złym Kró- 
Jem, i chciałbym się przecie okazać godnym 
Cesarza, Francyi i siebie samego. | 


* (podpisano) JOE 


IL. 
PODROŻ DO KRAKOWA w Lipcu i` 
Sierpniu r. b. — Wyiątek z poufałego 


( Ciąg Dalszy). 


„Blisko godzinę szliśmy na sam wierze 
chołek góry, gdzie stoi klasztor i kościół 
Zachwycalący iest widok 
z tego mieysca. Gdym iechał do góry 
Sto. Krzyskiey nie zdawała mi się tak- 
wysoka, ale z iey szczytu widziałem oko= 


liczne wioski i wzgórza pod nogami 'mo— 


iemi. 


dokładney perspektywy pozbawiły mię 


"widzenia wież Krakowa i szczytu gór Kar- 


packich, które iuź z tego mieysca BO 


dE 


Mgła panuiąca w powietrzu ibrak -~ 


"można. — Znayduiącsję na szczycie gi- 
* ry sławaey tylu podaniami ludu, nada- 
remnie szukalem jakiegokolwiek. śladu 
odlegley starożytności, zabytkow Mieczy- 
sława i Chrobrego, a naWet późnieyszych 
Królów. — Wszystkie znisz cyła ręka cza- 
su, nieprzyltaciol i przypądku, Pożar 
około roku, 1782 zdarzony, zniszczył 
zupełnie dawny. kościół, tak, iż posą— 
gi z kamienia ciosowego na. iego SzęzYC 
cie umieszczońe przygniotłe ciężarem 
swoim, sklepienie kościelne: Ostatni O- 
pat Sto. Krzyski Xiądz Nigolewski zajął 
się odbudowaniem tego gmachu, co usku- 
/ aecznił podług tegoczesney zupełnie ar 
©bitektury, Wystawa: tego kościoła ude- 
rza patrząceg a; gdyż przymurowana do 
Klasztoru i z dawnego gmachu pozosta 
JE kaplicy nie tworzy odrębney calo- 
ści, ale wnętrze za to odznaczasię piękną 
architekturą i szlachetną prostotą. Na 
wielkim ołtarzu stoi kula ziemska z krzy- 
Zen, w niey chowają” sanctissinum. "Nad 
mieia iestobraz pędzla Szmuglewicza wy« 
 obrażający Tróycę S- Sześć iest oltarzy 
pobocznych, nad każdym obraz ręki 
S$zmaglewicza, wyobrażaią one:'1, Smierć 
Sgo Józefa. ' 2, Smierć „Sgo Benedykta 
na Tonie otaczaiących go zakonników. 
3. Widzenie się Sgo Benedykta z Swiętą 
Scholastyką.. 4. Obiawienie się Anioła 
s Bożego S. Emerykowi nakazuiącego zło. 
żyć mu w kościele na Tiysey Górze „pór 
żniey, Sto- Krzyską : zwaney, to ĉo ia nay- 
droższego przy! sobie, to iest cząstkę z 
drzewa Krzyża I g. 5. Znalezienie S. 
Krzyża przez Stą Helenę. 6. Niepoka- 
lane, „poczęcie. Ni Panny. Obrazy "te, 


sty kroplami. z murów i obrazów spływa, 


Obrazy te, wyglądają lakby zupełni» wy= 


dziela tak wielkiego mistrza, hiezmierne 


są uszkodzone panuiącą w tym kościele i i 
w murach klasztornych wilgocią, która 
" mimo znaczney wysokości mieysca iesttak 
~ wielką, zon duini pochmurny lub dżdży- 
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czystości tonów maią zaletę, 


plowiałe albo wymokle, ieden nawet już 
rozdart się od wilgoci, i ieżeli czas nie 
iaki ieszcze w item mieyscu pozostaną, 
ulegną zupełaemu zniszczeniu, — bym 
czyć potrzeba, ażeby kazano ie wziąść z, 
tego mieysca;' tem bardziey, 


Że klasztor 


R KIT SRE zupełnie iest pusty i tylko —- 


wzech xięży w nim się znayduije. Mo= 


Żnsby oryginały żastąpić kopia ni usku- 
tecznionemi Przez uezniów Uuiwersytetu, 
oryginały Zaś wyrestaurowane uinieścić 
w galer$gi uniwersyteckiey ieżeli ią mieć 
będziemy. Organy | kościelae z mocy i 
Z kościo = 
łem łączy się kaplica, ochroniona od ZE 
Żar który dawny kościół zniszczył;: 

niey. chowaią drzewo Krzyża Soeke 
Malowania alfresco na ścianach. i Kopu= 
le, wyobrażają historyą dostania się tey 
relikwii do kościoła Sta.Krzyskiego: iest 
ona następująca: — Sty Eme*ryk syn 
St-fana Króla Węgierskiego miał cząstkę 
drzewa Krzyża S. i zawsze ią nosil przy- 
sobie, Polował razem z Bolesławem Chro- 


'krym i aż w to. „mieysce zapędził się za 


u 


ieleniem. Ta nagle znikł mu zwierz, a 


gdy zdumiony spoglądał w około siebie- 
i nie wiedział w którą strone się zwrócić, 


usłyszał głos Anioła wołaiący nań aby 


mieyscu temu oddał to co manaydroż- 


szego pry sobie, złożył więc w tym celu 
w ręce Bolesława - Chrobrego ulomek 


drzówa Stego-Krzyża, a Bolesta wy- 


stawił kościół i klasztor Benedyktynów 
„w.mieyscu dawney. świątyni Pogańskiey, 3 


oraz kościołka zbudowanego zdrzewaw 
roku - "066 przez Mieczysława 1. i Da- 
brówkę, a który pogaństwo było * zni= 
szszyło i zakonników wymordówało, +08 


prócz trgo iednego podania, Przeor nie 


umiał powiedzieć. mi AERO, zgoła 


> ę 


OPONY" 


I 
zatarte są W tem wie a wszelkie > 
starożytności, - >) 

W gmachu mogącym waz 80 za- 
AWS pomieścić trzech tylko błąka się 
teraz, iakby. smutne szczątki upadley 
świetności swego zakonu. = Ci ludzie nje 
maiąc tam Żadnego zatrudnienia, tęskne 
i bezczynne Życie prowadzić muszą. Je: 
żeli gdzieto  naywłaściwiey byłoby. d- 
fstinowić na Stym krzyżu seminiarium i 
nowicyat Benedyktynów, których zakon 
mie iest w krai naszym zniesiony; na 
anny cel niepodobna użyć tak obszert- 
nych gmachów: w przeciwnym razie pod- 
paśdź muszą nieomylnemu zniszczeniu. 


Obeyrzeliśmy wszystkie . mięysca kla- 


sztóru. Bibloteka była w sali z, galeryą, 
mogącey około 10,000 xiążek pomieśić, 
zabrana ią dla biblioteki uniwersyteckiey; 
leży teszcze na podłodze ze dwieście po. 
_daftych i podefektowanych Voluminów. 
Dawna Biblioteka była w manieyszey sali, 
“a przy niey znazdował się skarbiec kla- 
sztorny, zńany tylko naystarszy ni zakon= -< 
nikom, pod przysięgą, że 

wydadzą | wiadomości o nim. 
ki przenoszono do nowey sali będzie te= 
mu lat trzydzieści i kilka, braciszek ie- 
"den przeczytał w.porzuconym -przypad- 
kowo piśmie wiadomość o tym skarbcu, 
zmówiwszy się z dwoma innemi wykra-! 
-dli złoto i kleynoty 4 z klasztoru uszli. 
| Niewiadomo dokladnie iak. wielki był 
aa skarb i iak dawnego czasu zasięgał. 
| Część odebrano zbiegom, «część zaś wio 
/|mili, Resztę sprzętów srebrnych i kley= 


jnotów zabrał Rząd Aastryacki, od. któ 


 lrych ceńy ustanowioney > przez s} jebie, 
„płacił rocznie klasztorowi 41,000 złp. 
Ostatni opat Sto. Krzyzki; jen któremu: 
_spalóny kościół „winien podzwignienie 
swgie; przeżył = Że tak powiem, sames 


t 


m ; 


nikomu nie 
Gdy xiąż= 


= 


go siebie, doczekał się zniszczenia kla= 
sztorn, spustoszenia gmachu, i umarł w 
roku przeszłym maiąc lat dziewiędziew 
siąt zokłodrm.. 
Bodzentyn miasteczko na drodze z gő 
ry Sto Krzyskiey do Kiele, składa się) 
z dwóch części; ma dwa rynki; część ies 
bna otoczona iest muręm i obeyniuie Za- 
mek iuż zupełaie spustoszały i kościół, 
„Posąg. S; Floryana na kamisnnym ob:- 
liska, i magrobek- na cmentarżu przy 
kościele, oto iest wszystko co godnego 
wspomnienia znalazłem w tem miastecz= 
kn; kościola nie widziałem Wewnątrz, 
bo po paładniu organisty nie można by. 
do wyszukać. Z Bodzentyna idzie dro- 
ga około klasztoru S. Katarzyny leżące 
go pod samą górą tego nazwiska, ‘Po 
łożenie tega mieysca bardzo iest zaymu- 
iaces Daley iechaliśmy “samym wierzą 
chołkiem'dosyć zn: ocznych wzgórz ów, ma- 
iąc po prawey i po letvey' stronie liczne wio 
ski, „osadyi lasy leżące w dole. Z, tamtąd z 
>dosyć przykrey- wysokości spuściłiśmy się 
na płaszczyznę w pobliżu abia 
Kielce dawniey miosteczko biskapie, 
teraz stolica, Woiewództwa, dalekie ce: 
od wyrównania miastom od dawna. zabge 
dowanym znacznieyszemi gmachomi; x 
Towiczem co dowielkości można go Po- 
równać. Kościół katedralny odznacza się 
wspaniałością; iest w nim wiele nagrob= 
ków wystawionych biskupom Krakow— 
‘skimi iunyra z możnieyszey szlachty prl- 
skiey,  Winiescie tem iest Wszystko, ca 
do wygód Życia sluzyć może. Udałem 
się do Białogoni osady fubryczney. pod 
ilum dla zobaczenia rządowych za» 
kładów- górniczych. Po drodze wyjecha» 
lismy na górę Korezówka zwaną; iest na 
niey Klasztor XX. Bernardynów, pod: 
tą górą byly dawniey sa > 
i CE 


świadczą to liczne doły i studnie inż po 


większey części zarzucone, — W Bialogo= 
ni w mieyscu gdzie była dawniey huta, 
zwana hutą Alexandra, do wytapiania 
rudy miedzianey służąca, iest teraz to- 
karńia, na którey toczą z lanego Żelaza 
ogromne walce, koła, śruby, oraz po- 
mbnieysze narzędzia Żelazne. Tokarnia 
1a służy pow'ększey części do wyrabia- 
-nia machin do zakładów górniczych. 
Zapytałem się dla czego rozebrano piec, 
który wtem mieyszu stał dawniey. Od- 
powiedziano mi, że gdy kopalnie na Mie- 
dzianey górze wodą zaszły i przestano 
ztamiąd wydobywać rudę, piee ten nie 
"był potrzebnym i zamierzono w innem 
mieyscu większy i lepszy wystawić. Dros 


ga do Krakowa z Kielc idzie na Bidlo—- 


gonią, a ztamtąd na Chęciny. Za tą osa- 
dą naypięknieyszy pokezał się nam wi- 
dok. Stroma góra lasem okryta, zda 
wała się zupelnie zamykać górę; zbliży- 
wszy się postrzegliśmy wąwóz przez któ- 
ry płyneła rzeka dostarczałąca, wody za- 
ktładom w Białogoni, 
gach było wąskie pasmo łąki, las z ie- 
dney strony cały świerkowy, 2 drūgiey 
lipowy, wznosił się na bardzo znaczney 
spadzistości, iednego iasna drugiego po- 
nura zieloność odbiiały się wzaiemnie, 
droga zrobiona araczey wyrąkana w ska» 


le szła u spodu góry; dodsymy do tego 


promienie zachodzącego słońca, które 
"wierzchołki lasów świerkowych pozłaca- 


ły, kilka chatek i mlyn na rzeczce,a _ 


mieć będziemy kraiobraz godny iak mnie= 
mam pędzła malarza, Już się zmierz— 
chało, kiedy przyiechalem do Chęcin; 
spiesząc do Krakowa do celu moley: po- 
dróży nie widziałem kopalni maraaaz ke 
Miasteczko Chęciny leży pod górą, Ina 


którey szczycie stoią zwaliska zamku Ka=* 


zimierza Wgo, iest w nim porządny ry= 


po obu iey brze— ` 


cina. 


-dzy drzew wyglądaią. 


nek ikilķa starodawnych domów. 
wąwozy w górze skalistey idzie droga 
do Jędrzejowa porządnego powiatowego 
miasteczka, "Od Chęcin aż do samych 


Wilczkowie droga iest iednostayna i nis 


zaymuiącego nie przedstawia; wzgórza i 
wąwozy koleyno pó sobie następuiące 
tworzą całą iey rozmaitość. — Chociaż 
ziemia iest gliniasta, urodzaie były bardzo 
mierne, niewiem czy tó iest skutkiem 
opoki, którą tylka pare stop ziemi miey- 
scami pokrywa;czyli też że po większey czę* 
ści trakt idzie przez role 
wiosek, a zatem nie uprawne dobrze, a 
bardziey ieszcze że idzie przez dobra po 
suprymowanych klasztorach, i margrab- 
stwa pińczowskiego, których pierwsze ia» 
ko w ciągłey dzierżawie z rąk do rąk 
przechodzące, drugie obarczone długami 
i proeessami nie mogą znaydować 
w kwitnącym stanie. 

Od Wilczkowie zaczyna. się okrąg Re- 
czyposp. Krakowskiey, i wtem to miey- 
scu kray zupełnie inną postać przybiera. 
Wieś Wilczkowice leży w bardzo pię— 
knem położeniu, pod górą nad bystrym 
strumieniem, który ią kilka krotnie prze- 
"Trakt bity idąc wzgórzem panu- 
ie nad domami wieyskiemi, które zaciem 
nione ogródkami nad samym strumie— 
niem rż. i tylko ich szczyty z pomię- 
Ża wsią kilka- 
krotnie zakręca się trakt około wąwozów, 
aż nareszcie wyiechawszy na grę po- 
strzegamy w odległości około półtory 
mili, starożytne miasto Kraków. — Bly- 
szczą się wieże licznych iego kościołów. 
Trzy mogiły, na prawo Wandy, na le- 


wo Kościuszki, a wprost za miastem na 
Podgórzu, mogiła Krakusa; tworzą że tak 


powiem tróykąt w środku którego leży 
starożytna Polski Stolica. — Poła boga= 


tym okryte Źniwem, przerznięte są łąz 


Przez 


dalekie od 


się 


kami, i strumieniami, po nad któremi le» 
Żą wioski sadami umaione. Nayświetniey— 
‘sza pogoda sprzylala, gdyśmy nod wie- 
'ezorem do Krakowa wjeźdźali, 
pięknieyszemi czyniła i okolice i widok 
miasta, 


(Dalszy ciąg nastąpi)- 


Wyiątek z Pam. o Ludwiku XYIII. 
t W kilka dni potem Król udał się do 
"St, Denis w celu zwiedzenia domu wycho» 
wania córek kawalerów legii bonorowey. 
Obecność iego napełniła radością wszyst- 


kie uczennice tego pięknego zakładu, któ- 
rego części wszystkie zwiedził. Gdy przybył. 


do Infirmeryi, „N.Panie rzekła iedna mlo.. 
da chora, weź mnie za rękę a ozdrowieię.** 
„Niech mnie Bóg strzeże, odpowiedział 
śmieiąc się, bym miał tego cudu doświad= 
czyć: Wszystkie towarzyszki WPanny 
mniemałyby żę masz gruczoły, * Obraca. 
iąc się potem do lekarza ,„Doktorze rzekł 


do niego, iestem twoim kollegą w medy- 


cynie i obaczysz że się na niey znam do- 
brze.** Poczem wziął za puls młodą chorą, 
a następnie i iey cierpiące towarzyszki, a 
to, żeby w umyśle tych ostatnich niewzbu- 
dzić żadnych wzruszeń zazdrości. Prze- 
- chadzka ta była bardzo przyiemna, Król 
mówił o niey za powrotem swoim w wie- 
"czór. — 


`N. Panie, rzek! Xiąże La AE VS: 


Królewska Mość CH bawileś w 
domu.* —. 


tym 


„Uważałem, ofpawiedział Król, czy í cza- 


sem nie weźmię fantazya Xiędza Suger . 


p 


i tem , 


żź 281 5 


wstać z grobu, bylbym go schwytal prze: 


chodzącego, i zrobił pierwszym moim Mia 
nistrem,*' 
Zaczęliśmy się śmiać i Król z nami. 
„Czy wiecie, mówił daley Monarcha, wie- 
le było wielkich ministrów we Francyi ; 


"czy chcecie abyśmy ich przeliczyli ? 


_„„Obaczmy N. Panie czy goydzeny, do 
dwudziestu.“ 

„ Obawiam się, ale RAA nie dosięgnie» 
my tak daleko, odpowiedział Król. Licz 
Pani na palcach. X. Suger.“ 

„„Jeden:* 
` „Królowa Blanka; * 

„Była, Reientką N. Pavie.“ 

_„Reient, Reientka, Mia to wszystko 


oo; czyli? Blanka A a w imie- 


niu swego syna?“ 
„„Dabrze niech tak będzie, dwa.* 
„Kanclerz Wilhelm Nogaret wielki wo- 
jownik i prawnik biegły, cokolwiek slu- 


- żalec swego pana, lecz wtenczas nie bylo 
- bynaymniey konstytucyi, e według 


swego upodobania.“ 
„A więc trzech. SR 02 
„Trzeba opuścić wielu ludzi, zanim się 


doydzie do kardynała d'Amboise.'* 


„Czterech N. Panie.* 

„Policz L Hopitala, lubo nigdy nie był 
ministrem, niech to będzie na cześć sądo- 
wnictwa. 

A : ; 

„Sully; którego chwała aa iest. 
od chwały Henryka LV. iego Pana i pry- 
iaciela, 
| „Sześć. * 


< „Wielki Richelieu człowiek wyborny, 


taki jakiego wszysey królowie. mogą zas. 
: żdrościć.*. pa 


„Cokolwiek tyran N. Panie i-z upodo- 


bania. ae szlachtę; lecz fraszka, 


sedm,“ ; i 

„Colbert, człowiek zdatny iakiegoby nam 
dzisiay potrzeba. * 

„OŚmóe s z 

s Malesherbes z powodu. iego dobrych 
chęci, cnot i poświęcenia się.ć 


„Dziewięć, przeżegnaynry się; N. Panie, 
lub w krótce doydziemy do dziesięciu dla 
zastósowania Ściśle wiersza” Moliera;żć 


„Dak jest, rzekł Król, do dziesięciu doy- 
dziemy; oświadczam że dżięsiąte mieysce 
mależy się ministrowi Z czasów moiego 


= s 


w 


„Kięciu Talleyrand? % powiedzialam pręd- 


twe iake prawdziwy dworak.* 
- „Kięciu Richelieu mówiła trzeciaosoba.* 
»»Niezgadniecie. odpowiedział Król, móy, 

minister iest daleko sławnieyszy.*! | 
_Spoglądaliśmy około: siebie i deny. 
liśmy wcale, ani o Hrabi Blacas ani o Xie- 
dzu Montesquieu ani naweto panu Pasquier.. 
„I cóż, niezgadniecie? rzekT Król. Wszak- 


ı Żerto: nie iest tak trudno; Moim naylep- 


szym ministrem, tym - ` który wszystko do” 


sęk dobrego stanu przyprowadził; Sany -Nas 


poleon, Bonaparte." e 
(D: P.), 


mo. a l Ba 


HÅ 


A Góry Avantschanskiaia- 


mnieyszych i nayspadzistszych gór ra zie” 
mi. Wznoszą się one z obszernych ró- 
wnin w górę prawie prostopadle, a spo= 


glądaiąc ńaich olbrzymią wysokość przed- 


Góry Kamszatskie należą do Ra) gc È 


x 


Stawiaią wieże obszerne Ltórych szczyty 


rów naią się podstawie. Swemi wierzchoła 
kamiś śnieżnemi zdaią się dosięgać bezpo, 
Średnio blękitu nieba. przydać do te= 
nie kłęby dym 


mu i ognią z swych wnętrzności wy= 


go należy, że nieustannie 
rzucaią, a okoliczną „Atmosterę , całkiem 
- zachmurzaią. 


+; s - s 
Tak okazuje się na 11,465 stóp: wyso» 
ka góra Karazkaia zakończona w słupy 


„dy mu,któresięsło w ypogodzonego igwia- 


zdam? Wyiasnionego- nieba WZNOSZĄ,. i sa- 


5 stemu xi uUsze- 
ko, « „„Panu Decazes rzekł Xiąże La cn memu Stzebezy temu ziężycowi zadi 


niem grożą, a 


>by rozbiiaiąs się o skle=- 


pienie niebios tumanańmi ie okry wai 
? 
Wy ARG 


niesłychane massy- ognia, a mieszkańcy i 


z bliska. izdaleka: będący pozieraią każ: 


strachem: i drżeniem na ten przerażający 
widok, bo dopiero w r. 1821 góra taio 
tworzyła: swe wnętrzności. 


nad powierzchnię morza). a popiół i 1 dym“ 
rozproszony W około okna | ią pragt a 


"okiem. - 


Wyższa iak 
` Montblanc Kluschskaja, stórczy pochyło 


nE 


; 


